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J Ę D R Z E J C I E R N I A K I J E G O „ T E A T R L U D O W Y " 

Ponieważ wystąp ien ie Jędrzeja Cierniaka z własną koncepcją 
„ tea t ru l u d o w e g o " opierało się na zakwes t ionowan iu sensu 
istnienia amatorskiego ruchu teatralnego na ws i w takiej formie 
w jakiej uksz ta ł towany został na przestrzeni XIX w. , d latego 
n iezbędnym jest dla jasności w y w o d ó w zasadniczych przed­
stawienie tegoż zjawiska ku l tu rowego w najogóln ie jszych zary­
sach. 

Teatr amatorski na ws i p ie rwoc iny swo i ch poczynań datuje na 
drugą p o ł o w ę XIX w. , przy czym najlepiej rozwi ja ł się na terenie 
Gal ic j i , gdzie Polacy, w po równan iu z innymi zaborami, korzystal i 
z na jwiększych s w o b ó d . G ł ó w n y m celem organizatorów, na j ­
częściej efemerycznych scen amatorskich, by ło w tamtym czasie 
p ie lęgnowan ie języka polsk iego, budzenie św iadomośc i narodo­
we j i pat r io tyzmu, walka o przetrwanie kul tury narodowej . 
Działalność ta była jedną z fo rm elementarnej pracy ośw ia towe j 
p rowadzone j wś ród ludu , przez św iadomą konieczności ob rony 
istoty na rodowego bytu część polskiej intel igencj i . 

Amatorsk ie zespoły teatralne spełniały w ięc rolę zręcznych 
i skutecznych ins t rumentów przekazujących n iep iśmiennemu 
odb io rcy w postaci obrazowej , barwne j , ła twej do zapamiętania 
proste prawdy, wzorce godne naśladowania oraz ich antytezy. 
S ł o w e m była t o dydaktyka, w przypadku której wa lo ry artystycz­
ne za równo w sensie materiału dramaturg icznego, jak i sposobu 
wys tawian ia , nie miały najważniejszego znaczenia. 

Rozkwi t tak p o j m o w a n e g o teatru amatorskiego na ws i wiązał 
się d w o m a współza leżnymi przyczynami: uwłaszczeniem c h ł o ­
p ó w i powstan iem na obszarze wszystk ich trzech zaborów dużej 
i lości s towarzyszeń, towarzys tw i i nnych organizacj i , k tórych 
celem była działalność ośw ia towo-ku l tu ra lna wś ród ludu . Abs ­
trahując od mozaiki pojęć szczegó łowych, pomijając nieistotne 
z punk tu widzen ia tego szkicu dysonanse wynika jące z różno­
rakich orientacj i po l i tycznych, stwierdzić należy, że wszystk ie te 
organizacje t rak towa ły teatr amatorski , doraźnie instrumentaln ie, 
rozumiejąc g o jako niezbędny impor t fo rmy i treści z wyższej , 
el i tarnej ku l tury d o niższej — ludowe j . 

Na przykładzie jednej z tych organizacj i , reprezentatywnej 
za równo przez wzg ląd na d ługość, jak i zasięg działania, chcę 
pokazać w jak im kontekście wys tępowa ł teatr amatorski , będąc 
w a ż n y m inst rumentem oddz ia ływania , lecz j ednym z w ie lu , a nie 
j edynym. W 1 8 8 1 roku w Krakowie pows ta ło założone przez m.in. 
Adama Asnyka Towarzys two Szkoły Ludowe j . 

„ P o c z ą t k o w o jego g ł ó w n y m zadaniem było zakładanie szkół 
l u d o w y c h , aby uchronić dzieci przed wyna rodow ien iem. Następ­
nie (...) — zakładano bib l io teki i czytelnie. TSL prowadz i ło także 
kursy, wyk łady i pogadank i . Do programu TSL należało również 
organ izowanie rocznic na rodowych i przedstawień urządzanych 
n ie jednokrotn ie w specjalnie przys tosowanych do tego salach 
w n o w o w y b u d o w a n y c h domach l u d o w y c h lub o ś w i a t o w y c h . 

Towarzys two Szkoły Ludowe j , (...), w okresie od 1892 — 1 9 1 8 
roku zorgan izowało 6 4 1 8 o b c h o d ó w rocznic na rodowych , 2 6 5 9 
przedstawień teatra lnych oraz kilkaset konce r tów i zabaw" . 1 

Nieco dalej w t ym samym opracowan iu jest informacja ważna 
przez wzg ląd na Jędrzeja Cierniaka: „ P o roku 1900 TSL zwięk­
szyło l iczbę wie jsk ich o g n i w , które rozwi ja ły ożyw ioną działal­
ność teatralną. Na przykład młodzież koła TSL w Zaborow ie 
zorganizowała teatr amatorski , k tórego pierwsze w i d o w i s k o 
odby ło się w sierpniu 1 9 0 4 roku. Urządzono obchody rocznic 
na rodowych m.in. z okazji rocznicy powstan ia s tyczn iowego 
w y s t a w i o n o w sali szkolnej sztukę patr iotyczną Dziesiąty pawilon 
A. Staszczyka. W okresie dziesięciu lat przed pierwszą wo jną 
św ia tową zreal izowano ki lkadziesiąt przedstawień na ws i rodz i ­
mej oraz w sąsiednim Rad łowie i Brzesku. M. in. w latach 1906 
— 1907 grano Betlejem Polskie L. Rydla. Przygotowując kos-
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t i umy i rekwizyty korzystano ze wskazówek i r ysunków W. Tet­
majera. (...) Zespół działał do w y b u c h u pierwszej w o j n y św ia to ­
we j ; w l ipcu 1914 roku odegrał wybrane sceny z Kościuszki pod 
Racławicami W. L. Anczyca i Wesele S. Wysp iańsk iego" . 2 

Teatr amatorski spełniał także na ws i funkcję roz rywkową. 
T rudno powiedz ieć d laczego tak się działo, może przez przykład 
w ę d r o w n y c h t rup teatra lnych, ale był to nurt zdecydowan ie mniej 
ambi tny. Opierał się począ tkowo na n iewybrednych farsach 
w y d o b y w a n y c h zresztą od o w y c h komed ian tów, na pokracznych 
przeróbkach m.in. z Plauta czy „ d o s t o s o w a n i a c h " do naszych 
real iów scenariuszy g rywanych w Polsce w XVII I w ieku przed­
s tawień commedia del l 'arte. Dokonywa l i ich przez całe stulecie 
rymop isowie z „boże j łask i " , rujnując w n ich wszystko co do 
zru jnowania było, pragnąc jedynie przypodobać się sak iewkom 
jarmarcznego widza. Później, k iedy amatorski teatr wie jsk i stał się 
na tyle powszechny, że s tworzy ł r ynkowe zapotrzebowanie na 
materiał dramaturgiczny, po jaw i ł y się os ławione „ k u m e d y j e " 

— sztuczydła pisane specjalnie dla wie jsk iego w idza (np . Fatalna 
kiełbasa, Mosiek spekulant. Żyd w beczce. Amerykańska golarnia 
i tp . ) . Stało się to na początku XX w ieku . 

Dla pełniejszego z i lustrowania intencj i oraz zakładanych p o ­
przez scenę amatorską na ws i ce lów, w okresie od schy łku XIX do 
początku lat dwudz ies tych XX w i e k u , n iezbędne będzie za­
prezentowanie założeń p rog ramowych Związku Teat rów i C h ó ­
r ów Włośc iańsk ich w e L w o w i e . Powsta ł on w 1907 roku i był 
j edynym stowarzyszeniem mającym wyłączn ie na celu opiekę 
oraz s tymu lowan ie rozwo ju amatorskiego ruchu teatra lnego. 3 

Wśród jego organ izatorów znaleźć można tak znakomite nazwis­
ka jak Józef Kal lenbach, Tadeusz Pawl i kowsk i , Lucjan Rydel , 
Ludw ik Solsk i , Włodz imierz Tetmajer, Mary la Wolska i in. „ W 
amatorskiej pracy artystycznej upat rywal i oni znakomi ty czynnik 
budzenia św iadomośc i narodowej i kul turalnej ludu, nie w y ­
zbywając się oczywiśc ie moż l iwośc i oddz ia ływania na wieś dla 
zachowania starych obycza jów i s t ruktury społecznej . (...) 

Określeniem celu i zadań związku (...) opub l i kowane zostało 
w Poradniku Teatrów i Chórów Włościańskich nr 1 2 / 1 9 0 9 s. 
1 1 2 — 1 1 6 z 10 X 1909 roku: '...Celem Związku jest s tworzenie 
oryg ina lnego, swo is tego na rodowego teatru włośc iańsk iego 
wyn i k ł ego z ar tystycznych tradycj i ludu i odpowiada jącego ściśle 
duszy ludu , jego t ragicznemu i komicznemu św ia topog lądow i . 
Mając taki cel na oku Związek w działalności swej nie chce na ws i 
wprowadzać obcych p ie rw ias tków ku l tu ra lnych, usta lonych sza­
b l o n ó w sceny mieszczańskiej, nie chce niczego l udow i narzucać 
— popiera ty lko kul tura lny rozwój skarbów i zdo lnośc i , które już 
są w ludzie, pogłębia i uszlachetnia artystyczne pierwiastk i , 
t kw iące w duszy ludu , popiera ich kul turalną ewo luc ję — s ł owem 
chce, by kul tura ludu rozwinęła się d o potęg i kul tury narodowe j 
i o g ó l n o l u d z k i e j ' . " 4 

Związek działał z rozmachem. Posiadał w łasne w y d a w n i c t w a 
— „Poradn ik Teat rów i C h ó r ó w Włośc iańsk ich" , pełniący funkc ję 
jego organu, oraz „B ib l i o tekę Teat rów L u d o w y c h " zawierającą 
propozycje repertuarowe. Nie był to czysty materiał dramatur­
g iczny, lecz opat rzony wskazówkami inscenizacyjnymi i sceno­
graf icznymi. 

W p ł y w y tej organizacj i sięgały pozostałych d w u zaborów oraz 
emigracj i polskiej , a od 1908 r. nawiązała ona współpracę 
z Czechami, Chorwatami , Serbami, Francuzami, W łochami i N ie­
mcami . 

O ile zacy towany f ragment założeń p rog ramowych Związku 
Teat rów i C h ó r ó w Włośc iańsk ich , wskazywa łby na to , iż były one 
sk ierowane do intel igencj i (styl , język, s ł o w n i c t w o ) wyraźnie 
określając je j rolę w działaniu na rzecz ludu (m. in . w „pog łęb ian iu 
i uszlachetnianiu artystycznych p ie rw ias tków t kw iących w duszy 



l u d u " ) , o tyle należy jeszcze zacy tować f ragment odezwy Kazi­
mierza Gabrielskiego sk ierowanej wp ros t do c h ł o p ó w , zamiesz­
czonej w „Po radn iku . . . " w piętnaście miesięcy później , aby mieć 
pełniejszą optykę omaw ianych działań. „. . .Bracia kochan i ! O d ­
nosimy się do Was w sprawie, która l u d o w i po lsk iemu nie 
pow inna być obojętna — sprawie teat rów i c h ó r ó w w łośc iańs­
k ich. Jest to sprawa don ios łego znaczenia, bo istnienie i rozwój 
sceny włościańskie j wiąże się ściśle z interesem narodowośc i 
polskiej , a przede wszys tk im m o w y polskiej , którą w r o g o w i e nasi 
prześladują. Po utracie po l i tycznego by tu , po smutnych d o ś w i a d ­
czeniach przeszłości, w ciągłej wa lce z uciskiem pod zaborem 
pruskim i rosyjskim, gdzie dążą do naszego wynarodow ien ia , 
zakazują m ó w i ć ojczystą m o w ą i uczyć nasze dzieci po po lsku, 
obowiązan i jesteśmy do wspó lne j pracy nad utrzymaniem i o d ­
rodzeniem ducha na rodowego . J e d n y m z czynn i ków , które 
w pracy tej oddać nam mogą n ieocenione us ługi , jest scena 
polska. Scena to szkoła, która uczy poznawać dobre i złe strony 
życia, dąży do usuwania w a d , pop rawy złych obycza jów, kształci 
umysł i charakter. Ona ukazuje nam dzieje ojczyste, utrzymuje 
pamięć wie lk ie j przeszłości i w i e k o p o m n y c h c z y n ó w naszych 
p rzodków, którzy za ojczyznę kładl i życie w ofierze (...). W co ­
dziennej trosce życia daje też scena miłą, rozumną rozrywkę 
i wy tchn ien ie po pracy. Garni jc ie się tedy do zakładania w e 
ws iach waszych tea t rów i c h ó r ó w włośc iańsk ich , popierajcie 
istniejące już drużyny teat ra lne" . 5 

Nie jest przedmiotem tego szkicu omawian ie osobis tego w k ł a ­
du w dzieło tworzenia teatru amatorskiego na ws i na jwyb i tn ie j ­
szych ówcześnie t w ó r c ó w kul tury polskie j , lecz — pamięta jmy 
— bez niego miel ibyśmy do czynienia z zupełnie i nnym i lośc iowo 
i j akośc iowo z jawisk iem. 6 Działalność ośw ia towo-ku l tu ra lna na 
rzecz ludu wie jsk iego, a później także robo tn i ków i rzemieś ln ików 
miała charakter specyf icznego „pospo l i t ego ruszenia" polskiej 
intel igencj i . Nie t rudno nie zauważyć w jej postawie w ie lu 
n iekonsekwencj i , najczęściej sobie n ieuświadamianych. Funda­
mentem działania, obok potrzeby ratowania ludu przed w y n a r o ­
dow ien iem, był mi t , k tóremu początek dali romantycy z Zor ianem 
Dołęga Chodakowsk im na czele, na temat ludu i jego kul tury jako 
skarbnicy „s łow iańskośc i — polskości — swo jskośc i " (skąd 
w o w s k i „Zw iązek Teatrów. . . " zakładał działanie „d la zachowa­
na starych o b y c z a j ó w " ) , oparty na pozy tywis tycznym, rac jonal-
iym haśle „p racy od pods taw" . Była to postawa „zejścia 
v gm in " t rak towana jako misja narodowo-cyw i l i zacy jna . 

Stanęła ona w nieoczekiwanej sprzeczności z neoromantycz-
iym, m łodopo lsk im ludomańs twem, ze specyf icznym ku l tem 
hłopa i jego kul tury ( „ C h ł o p potęgą jest i bas ta ! " ) , które nałożyło 

>ię na X IX-w ieczny sposób myślenia na przełomie w i e k ó w XIX 
XX. Sprzeczność dotyczyła w zasadzie prob lemu czy lud należy 

n kwest i i teatru oświecać, czy raczej samemu u ludu szukać 
oświecenia, przez odszukanie i w y d o b y c i e na św ia t ło dzienne 
archetypicznych t r o p ó w równych co najmniej p ierwias tkom 
teatru hel leńskiego. 

Nie została ona w zasadzie n igdy roztrzygnięta w łon ie in ­
te l igencj i polskiej , natomiast t rudno się dz iw ić późniejszej reakcji 
działaczy ruchu l udowego , po l i t y ków parti i ch łopsk ich , ich 
ideo logów, iż w czasie II Rzeczypospol i tej z re l i k tów ch łopomań-
stwa w y w i e d l i w łasny mit kreujący wa rs twę chłopską na jedyny 
przetrwalnik czystej i nieskażonej rodzimej t radycj i ku l tu rowe j , 
jak dos łown ie mawia l i „ te j od Piasta". Na tym micie us i ł owano 
zbudować ogó lnona rodowe przeświadczenie o szczególnej rol i , 
wręcz misj i wa rs twy chłopskie j w dziele b u d o w y potęgi narodu 
polsk iego i jego odrodzenia d u c h o w e g o w rozumieniu p o w r o t u 
do rodz imego pnia ku l tu rowego . Był t o ew iden tny efekt działania 
prawa wahad ła — odwrócen ia m i t ó w szlacheckich i wejścia 
w ich „ skó rę " . 

Wystąpienia Jędrzeja Cierniaka, jego krytyki w ie jsk iego teatru 
amatorskiego insp i rowanego przez intel igencję w postaci dydak-
t yczno-ośw ia towe j , jak również jego koncepcj i „ teat ru l udo­
w e g o " nie w o l n o rozumieć wy łączn ie jako efektu działania 
wspomn ianego prawa wahadła w tej w łaśn ie dziedzinie. By łoby 
to de formującym obraz rzeczywisty uproszczeniem. Rzecz jest 

0 w ie le bardziej skomp l i kowana . Cierniak daleki był od w łaś ­
c iwego wspó łczesnym sobie po l i t ykom l u d o w y m ciasnego ego i ­
zmu k lasowego. 

Urodzony 15 października 1886 r. w e ws i Zabo rów w d a w n y m 
powiec ie brzeskim, m i m o biedy w d o m u , dzięki matce ukończy ł 
g imnaz jum bocheńskie. Tam właśn ie zetknął się z działalnością 
koła TSL, k tórego stał się wk ró tce j ednym z najaktywnie jszych 
cz łonków. Oczywiśc ie zafascynował g o teatr amatorski . Już 
w t e d y ż y w o zainteresował się fo lk lorem, sztuką ludową. W ro­
dzinnej ws i organ izował w idow i ska oparte na ludowe j t radycj i 
ku l tu rowe j , stał się j ednym z założyciel i koła Towarzys twa Szkół 
L u d o w y c h w Zaborowie . 

Maturę uzyskał w 1908 roku i podjął studia na Uniwersytec ie 
Jag ie l lońsk im, na seminar ium znakomi tego historyka l i teratury 
polskiej Ignacego Chrzanowsk iego. Tam też zetknął się z or­
ganizacją, która wywar ła na n iego w p ł y w decydujący, ukształ­
towa ła g o i deowo i charakterologicznie. M o w a jest o s towarzy­
szeniu e tyczno-mora lnym „E leus is " za łożonym przez prof. W i n ­
centego Lutos ławsk iego w 1903 г., w 40 - tą rocznicę w y b u c h u 
powstan ia s tyczn iowego. Bez tego towarzys twa poczwórne j 
wst rzemięź l iwośc i , bez jego mistycyzmu nawiązującego do mis­
te r iów eleuzyńskich, bez haseł mora lnego i d u c h o w e g o o d ­
rodzenia narodu polsk iego, być może nie doszło by n igdy do 
stworzenia przez Cierniaka jego oryginalnej koncepcj i „Teat ru 
l u d o w e g o " , a już na p e w n o nie w tak im kształcie w jak im 
zaistniała. 

Ta dziś na poły zapomniana (o co in tensywnie dbano w m in io ­
nym okresie „ rea lnego soc ja l i zmu" ) , na poły n iedoceniana or­
ganizacja skupiała młodzież o z różn icowanych pog lądach społe­
cznych i po l i tycznych. Opierając się na młodzieży akademickiej 
„ E l e u s i s " 7 działała ak tywn ie w środowiskach robotn iczych 
1 ch łopsk ich na terenie wszystk ich trzech zabo rów 8 , a nawet 
w środowiskach po lon i jne j emigracj i zarobkowej np. na terenie 
Westfa l i i . 

Eleuzyński mis tycyzm na rodowy stał się dla Jędrzeja Cierniaka 
wręcz ob jawien iem. O jego niepośledniej roli w tej organizacj i 
d o w o d n i e zaświadcza jeden z czo łowych e lsów, Stanis ław 
P igoń: „ N i e sposób przedstawić t u wszystk ich wyb i tn ie jszych 
cz ł onków naszej ówczesnej gromady, zbyt byl i l iczni. Flegmaty­
czny, c iężkawy, ale zawzięty w wy t rwa łośc i Roman Sęk-Gier-
czyński , stateczny, po gospodarsku opanowany i metodyczny 
Stefan Sacha, serdeczny, prawy, dziecięco szczery i pogodny 
Jędrzej Cierniak ( . . . ) " . 9 Poważny ciężar g a t u n k o w y ma ta opin ia 
wys taw iona przez cz łowieka nieskorego do tan ich komp lemen­
t ó w . 

Obok „E leus is" , a w łaśc iw ie wciela jąc jej ideały w życie, 
prowadz i ł Cierniak bardzo energiczną działalność ośw ia tową 
i artystyczną na fo rum Akademick iego Koła Towarzys twa Szkoły 
Ludowe j . Wygłaszał pogadanki w l icznych w ó w c z a s czyteln iach 
wie jsk ich w okol icach Krakowa, wspó ło rgan izowa ł obchody 
rocznic na rodowych , ale przede wszys tk im pochłania ła g o działa­
lność w sekcji dramatycznej T S L - u . „Czynnie jszy udział miałem 
ty lko wś ród o w y c h p r zewodn i ków po mieście, tudzież w sekcji 
dramatycznej , p rowadzone j podówczas przez arcymi łego i uzdo l ­
n ionego kolegę K. Bartoszewicza. Po jego przedwczesnej śmierci 
pierwsze skrzypce przeszły tam w p ieczo łowi te ręce Jędrzeja 
C iern iaka" . 1 0 

Należy przypomnieć w t ym miejscu, iż szermująca hasłami 
odrodzenia na rodowego przez kształcenie charakteru, f o r m o w a ­
nia św iadomośc i narodowej jako efektu oddz ia ływania poezji 
(przede wszys tk im dzieł w ie l k i ch r o m a n t y k ó w ) , przez odrodzenie 
moralne (g łośne w s w o i m czasie hasło poczwórne j wstrzemięź­
l iwośc i od palenia, picia, hazardu i wybu ja łe j e ro tyk i ) , pracę nad 
sobą i samokształcenie pozwalające osiągnąć wyższy stopień 
rozwo ju d u c h o w e g o i umys łowego — eleuzyńska gromada 
działała — było t o jej założenie p rog ramowe — na najróżniejszych 
płaszczyznach społecznych. Elsowie miel i s tworzyć i s tworzy l i 
elitarną formację d u c h o w ą mającą rozprzestrzeniać jak najszerzej 
swo je ideały, wcie lać je w różnorakie działania konkretne, sami 
siebie i swo je j organizacj i nie eksponując nadmiernie. 
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W latach 1 9 0 3 - 1 9 1 4 osiągnęła ona w p ł y w y n iebywałe, jak 
do tąd niezbadane, które zaważyły na w ie lu is to tnych płaszczyz­
nach działań społecznych II Rzeczypospol i tej . „ J u ż sama nazwa 
organizacj i , nawiązująca do greckiego miasteczka Eleusis, znane­
go w starożytności z mis ter iów obchodzonych ku czci bog in i 
Demeter, Persefony i Dionizosa, sugeruje, że miała ona elementy 
mis tycyzmu, a obrzędy i symbole by ły dostępne ty lko dla w t a j e m ­
n i c z o n y c h " . 1 1 Charakterystyczne i znaczące bez wątp ien ia by ło 
p o w o ł y w a n i e się przez e lsów na p o w i n o w a c t w o d u c h o w e 
z „F i l oma tam i " . 

To e lsowie dążąc do uzyskania jak największych w p ł y w ó w , 
dokona l i adaptacj i skaut ingu, tworząc harcerstwo — ich dziełem 
był nie ty lko 10 punk t prawa harcerskiego obowiązu jący doży­
w o t n i o (a nie jak w angielsk im p ierwowzorze do 18 roku życia) , 
ale także bogaty i z różn icowany dla poszczególnych drużyn 
rytuał, znaki i symbole, piosenki i pieśni. Andrzej Ma łkowsk i 
i Tadeusz St rumi ł ło o j cow ie harcerstwa — byl i c zo łowymi elsami. 
„P r zodowa ł między nami Tadeusz St rumi ł ło , zwany przez Lutos­
ławsk iego i przez nas wszystk ich Dębem. Wszechstronnie w y ­
kształcony, o szerokiej kulturze umys łowe j i artystycznej (...). On 
ustalał fo rmy naszego życia zb io rowego : szczeblowanie o rgan i ­
zacyjne cz łonków, ceremoniał przyjęć, ś l ubowań i t p . " 1 2 

Wszystko to łącznie w y w a r ł o si lne p iętno na Jędrzeju Cier-
n i a k u " , na jego s tosunku do kul tury ludowe j przyczyniając się 
wa ln ie do s fo rmu łowan ia w kilka lat później koncepcj i „ teat ru 
l u d o w e g o " — jak „ teat ru z ducha z iem i " , na który t o istotny 
związek p rzyczynowo-sku t kowy nie zw rócono jak dotąd bacz­
niejszej uwag i . W momenc ie odrodzenia się państwa polsk iego, 
na początku lat dwudz ies tych wystąp i ł on publ icznie ze swoją 
wizją, t raktując ją jako jedynie godną roli kontynuatork i samorod­
nych tradycj i ob rzędowych teatru l udowego . Miała ona ponadto 
służyć — to bardzo istotne — dalszemu, natura lnemu jego 
r o z w o j o w i , broniąc g o przed zanik iem, przed w y r u g o w a n i e m 
przez fo rmy miałkie artystycznie i bez war tośc i d u c h o w y c h . Obok 
w y m i e n i o n y c h poprzednio, na ukszta ł towanie się koncepcj i 
Cierniaka duży w p ł y w miały reformatorskie nurty i przeobrażenia 
w teatrze europejsk im, a także i po lsk im, o czym jeszcze będzie 
m o w a . 

„Ciern iak zerwał s tanowczo z mn ieman iem, że teatr l u d o w y to 
jest teatr amatorski , odgrywa jący po ws iach popularne sztuczki 
komiczne lub patr iotyczne. Nie włączał d o ń nawet sztuk pisanych 
po ws iach przez samorodnych au to rów — c h ł o p ó w . Wszystko to 
miał za czczą zabawkę. Jego koncepcja teatru l u d o w e g o była 
o w ie le głębsza. Wychodz i ł z założenia, że p ierwotne życie 
gromadzkie ws i w y t w o r z y ł o i zestali ło pewną ilość ob rzędów-
- w i d o w i s k o charakterze właśn ie dramatycznym, ześrodkowują-
cych w sobie momenty jak ichś doniośle jszych zespoleń d u c h o ­
w y c h . Do dziś zachowały się z n ich jedynie niektóre, i t o w stanie 
szczątkowym. Z jakąż radością przyjął Cierniak rozprawę Cezarii 
Ehrenkreutzowej , która na rozległym materiale d o w o d o w y m 
wykazała takie właśn ie t radycyjne elementy dramatyczne w w i e j ­
sk im obrzędzie wese lnym, mającym od dawna ustaloną swą 
nienaruszalną strukturę, rozdział ról między ak to rów protagonis-
t ó w i d rugop lanowych , chór z koryfeuszami, i ustalony porządek 
poczynań ob rzędowych . Remanenty innych prastarych, w pe­
w ien rytuał dramatyczny u jętych obrzędów są wca le częste po 
ws iach , związane z porą roku (gaik i czy maje, sobó tk i ) , z czyn­
nościami gospodarsk imi ( żn iwne , kosiarskie, zakładziny d o m o ­
s t w a ) , z b iegiem życia i śmierci (pogrzeby, Zaduszki). J e d n y m 
s ł owem, w łaśc iwe w i d o w i s k o dla ch łopa — to nie zabawa, nie 
„ k u m e d y j e " , t o o b r z ę d s p o ł e c z n y o c h a r a k t e r z e s a k ­
r a l n y m , stężały w pewien ceremoniał t radycyjny. 

Otóż za g ł ó w n e zadanie teatru l u d o w e g o uznał Cierniak 
przywrócenie w i d o w i s k o m ob rzędowym ich charakteru i d o ­
sto jeństwa oraz uczynienie ich ognisk iem życia artystycznego; 
chciał w ięc rozwinąć je w ich bogac tw ie i ut rwal ić w gromadzk im 
obyczaju w i e j s k i m " . 1 4 

Przystępując do samodzie lnego działania Cierniak wy tkną ł 
Zw iązkow i Teat rów i C h ó r ó w Włośc iańsk ich, z którą to organiza­
cją sam był związany, że Mając na uwadze nie tyle sztukę 

teatralną, ile w p ł y w treści d ramatów na obudzenie uczuć mora l ­
nych i pat r io tycznych, nie szukano w łasnych , oryg ina lnych 
kszta ł tów w y p o w i e d z i , ale wz ię to g o t o w e , utarte fo rmy sceny 
z a w o d o w e j z czasów realizmu tak w samej kompozyc j i dramaty­
cznej, jak i w b u d o w i e skrzynkowej sceny z ma lowanymi kul isami 
oraz w ekspresji aktorskiej . S ł owem naś ladowano żywcem teatr 
z a w o d o w y bez zastrzeżeń, a że w y k o n a w c a m i byl i prości amato­
rzy, nie mający f achowego wyszkolen ia, w ięc to naś ladowanie 
by ło nieudarzone, nie móg ł w ięc tak pojęty teatr stać się 
tworzen iem artystycznym ludu , nie był w ścisłym s łowa znacze­
niu teatrem l u d o w y m " . 1 5 

Ten zarzut n iezborności między deklaracją p rogramową a prak­
tyką, pos taw iony działaczom ZT iChW otwiera ł kampanię prze­
c i w k o rozpowszechn ionemu wówczas nu r tow i teatru amators­
kiego na ws i . „Dz is ia j — na nieszczęście — w y t w o r z y ł się 
w Polsce i rozpowszechni ł specjalny t y p teatru tzw. amators­
k iego, który polega na n iewo ln iczym naś ladowaniu w treściach 
i fo rmach teatru z a w o d o w e g o , naturalnie z pomin ięc iem artyzmu 
sceny z a w o d o w e j . Rozmaici powo łan i i n iepowo łan i pisarze 
komponu ją „ s z t u k i " dla teat rów amatorsk ich, jak je lud nazywa 
„ k u m e d y j e " . Jest t o j a łowa , realistyczna sieczka, przeważnie bez 
war tośc i (...) I to się pcha w masy, każe im się grać w zdecydowa­
nych kształtach. Buduje się scenę z tzw. dekoracj i (Boże, pożal się 
co to za dekorac je l ) , tresuje się poczc iwych ludzi jako ak to rów, 
każe im się dawać z siebie wszystko to , czego bez nauki dać nie 
mogą i zabija się do cna samodzielną, samorodną pomys łowość 
artystyczną, która w każdym, nawet prostym cz łowieku jest, ty lko 
trzeba ją w y z w o l i ć " . 1 6 

Odrzucając zdecydowan ie taki kształt teatru w ie jsk iego, Cier­
niak pos tanowi ł wy łączn ie oprzeć się na rel iktach autentycznego 
teatru obrzędowego. Uważał , że wie jsk ie obrzędy takie jak 
wesela, chrzciny, zaduszki, turon ie, Marzanny, chodzenie z Ga i -
k i em-Ma ik i em, czy nawet szopki bożonarodzen iowe są w łasnym 
i o ryg ina lnym teatrem w o l n y m od obcych naleciałości, s tworzo ­
nym w wyobraźn i i fantazji polsk iego ludu. Zauważając w nich 
konsekwentny podział ró l , dramaturgię, teksty m ó w i o n e ale 
i śp iewane, ze specyf iczną „scenogra f ią " i „ k o s t i u m a m i " , z boga­
tą rekwizytornią, podział na chóry i p ro tagon is tów — upatrywał 
w tym formy teatralne przypominające początki w ie lk iego teatru 
greckiego. W t ym przeświadczeniu nie był odosobn iony . 

Uważał , że jedynie ten nurt, k tórego narodzin nie da się żadną, 
choćby przybl iżoną datą określić, nurt będący jednym z integral ­
nych e lementów kul tury ludowe j — j e s t najcenniejszy i jedynie 
godny nazwy „ teat r l u d o w y " . 

Jędrze jowi Ciern iakowi w sprecyzowaniu własnej koncepcj i 
„ tea t ru l u d o w e g o " wie le pomog ło obcowan ie z Leonem Sch i l ­
lerem, Wi lamem Horzycą, Ju l iuszem Osterwą — ludźmi , którzy 
w okresie dwudziesto lec ia m iędzywo jennego podjęl i się o g r o m ­
nego dzieła p rzebudowy artystycznej i odrodzenia polskiej sceny 
z a w o d o w e j oraz nadania jej odrębnego od innych s ty lu , stylu 
polskiego. Ich działanie mieści ło się w w ie l k im twó rczym fermen­
cie, jaki na przełomie stuleci rozpoczął się w awangardz ie 
teatralnej całej Europy. W Ang l i i , Francji, Niemczech i Rosji 
zapoczątkowany został bunt przec iwko skostniałej formie teatru 
określanej jako „sztuka a pol l ińska" uosabiająca arystokratyczny 
ideał statycznej doskonałośc i . Przec iwstawiano temu postawę 
„d ion izy jską" . 

Objawia ła się ona zwłaszcza poprzez l udowy , ka rnawa łowy 
entuzjazm i „ św ię te unies ienie" , przez powró t do źródeł kul tur 
„ o ś w i e c o n y c h " czyli ku l tury l udowe j . W Polsce powró t ten by ł 
jednocześnie nawiązaniem d o tradycj i romantycznych i neoro-
mantycznych, do Mick iewicza i Wyspiańsk iego. Obok zaintere­
sowania i prób, zresztą znakomic ie udanych, s tworzenia n o w y c h 
inscenizacji tak ich d ramatów jak Dziady czy Wesele nawiązują­
cych do średn iowiecznego teatru mistery jnego czy też jarmarcz­
nego, Leon Schil ler jak i W i łam Horzyca interesowal i się w i d o w i ­
skiem cy r kowym jako formą par excel lence l udową oraz a może 
przede wszystk im, l u d o w y m teatrem ob rzędowym związanych 
ściśle z w ie jsk imi zwyczajami , z rocznym cyk lem życia po ­
dz ie lonym na pory roku, wierzeniami re l ig i jnymi , z is totnymi 
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wydarzeniami w życiu cz łowieka tak imi jak narodziny, chrzest, 
zaślubiny i tp. 

Leon Schil ler w Reducie k ierowanej przez Jul iusza Osterwę 
w 1924 r. inscenizował staropolskie Pastorałki w e d ł u g swego 
w y b o r u i uk ładu oraz w i d o w i s k o Wielkanoc oparte na d a w n y c h 
tekstach i zwyczajach l u d o w y c h . Wi łam Horzyca po og lądn ięc iu 
w idow i ska ob rzędowego Wesela na Kurpiach w Teatrze Regio­
na lnym w Warszawie stwierdzi ł , że p rawdz iwy teatr l u d o w y 
charakteryzuje się t ym, iż „każdy fakt, uczucie, zdarzenie istnieje 
nie jako naga realność, ale tej realności misteryjna, obrzędowa 
t ranspozycja" . 

Józef Burszta w książce Kultura ludowa — kultura narodowa 
interesująco przedstawia r o d o w ó d inspiracji fo lk lorystycznej 
w sztuce teatralnej. Szczególnie eksponowane miejsce należy się 
w t ym względzie osobie i twórczośc i Stanis ława Wyspiańsk iego, 
c iągle czekającej na oddzie lne i w n i k l i w e omówien ie właśnie od 
strony inspirującej fascynacj i ludem i j ego sztuką. „ B y ł przecież 
poetą, artystą malarzem, dramaturg iem i inscenizatorem. Był 
z jawisk iem n iepowtarza lnym, nie d o naśladowania. W zakresie 
sztuki teatralnej wn iós ł ten nurt i koloryt , który był natchn ien iem 
dla wspomn ianych wyże j t w ó r c ó w (S. Żeromskiego, J . Cierniaka 
i L. Schil lera — przyp. SAWis ) . 

W swo i ch dramatach łączył wą tk i klasyczne z romantycznymi , 
sięgał d o fo lk lo ru , do m i t ó w historycznych i legend, łączył te 
wszystk ie e lementy swo is tym, n iepowtarza lnym językiem i stylem 
w jedno zespolone w i d o w i s k o , powiązane z aktua lnymi pro­
b lemami po l i tycznymi i ku l tura lnymi , co w konsekwencj i zawie­
rało w sobie ogromną siłę ekspresji, wstrząsało umysłami i p o d ­
niecało uczucia narodowe. Tak np. w dramacie Bolesław Śmiały 
( 1 9 0 0 r.) przyodział postacie z czasów p ias towsk ich w kierezje, 
a równocześn ie włączy ł w ich przyozdobienie l udowe m o t y w y 
krakowskie, podhalańskie, ruskie dając n iezwykle barwną, ale 
i jednocześnie jednorodną w s w y m po l sko -na rodowym wyrazie 
sz tukę " . 1 7 

Z nowatorsk ich i zdumiewających współczesnych treścią jak 
i formą sztuk teatralnych Stanis ława Wyspiańsk iego wyn i k ł y 
przemyślenia Stefana Żeromskiego, który wie le troski przejawiał 
w poszuk iwan iu w łaśc iwego repertuaru dla teatru l udowego . 
niezmierna dziedzina twórczośc i — pisał — leży wś ród ludu . Kto 
to w ie , może tam również leży sposób nie znany nam jeszcze na 
teatr narodowy, nasz własny. 

Intel igencja ty lko schyl ić się ma, żeby ó w sposób zobaczyć, 
podnieść, wyśw ie t l i ć i podać l u d o w i , jako świe tny i najzupełniej 
odpowiada jący ce lom teatr, przede wszystk im l udowy . M o w a tu 
0 ogromie legend, podań, k lechd, histor i i , bajek, opowieśc i 
przywiązanych do ruin, wzgórz , uroczysk, miejsc szczególnych, 
mających w każdej oko l icy swe dzieje własne, żyjące zawsze 
w ustach l u d z i " . 1 8 

O Leonie Schil lerze, o jego wkładz ie w rozwój polsk iego teatru 
na rodowego insp i rowanego m.in. ludowośc ią i s taropolskimi 
t radycjami Józef Burszta tak pisał: „ Z tkw ien ia w romatycznym 
nurcie l i teratury i sztuki scenicznej , z mani i ko lekc jonerstwa 
pieśni staropolskich i z pog łęb ionych s tud iów nad staropolsz-
czyzną i nad fo lk lorem stworzy ł Schil ler serię w ie l k i ch w i d o w i s k 
1 rewi i l u d o w y c h , które weszły na t rwa le d o histori i polskiej 
kul tury teatralnej. O charakterze tych w i d o w i s k świadczą same 
ich ty tu ły . Oto niektóre: Szopka staropolska—misterium o cudo­
wnym Narodzeniu Pańskim, krotofilnymi intermediami przep­
latane.... Wielkanoc. Historia o Męce Najświętszej i Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim w 3 obrazach. Treść widowiska 
według Mikołaja z Wilkowiecka, dewocyj, officjów i obrzędów 
ludowych ułożył... 

W treści, napisanej zresztą przy wspó łp racy innych, spotykamy 
sceny z mis ter iów powiązane z g ro teskowymi in termediami, 
postacie żołnierzy Piłata wspó łwys tępu ją z Czartami oraz ludo­
w y m i scenami d y n g u s o w y m i , z chodzeniem z ga ik iem, n o w y m 
latkiem itp. (...) Jeszcze inne to Pieśń o ziemi naszej. Widowisko 
na motywach obrzędów, zwyczajów ludowych i staropolskich 
oparte (...) czy Kulig. Widowisko staropolskie. Układ tekstu, 
muzyka i reżyseria L. Schi l lera. Dekoracje W. Drabik, Z. Stryjeńs­

ka, W. Skoczylas, A. Pronaszko i in. (...). W idow iska sceniczne 
Schil lera o charakterze s t a r o p o l s k o - l u d o w o - w o d e w i l o w y m zo­
stały oparte na inspiracjach n ie jednego , a k i lku na raz fo l k lo rów: 
h is toryczno-sz lacheckiego, m ie j sko - l udowego , paraf ialnego, 
ch łopsk iego, żołnierskiego i in. Te wą tk i fo lk lorystyczne z różnych 
przekrojów czasowych i z różnych ś rodowisk z towarzyszącą im 
różnorodnością s t ro jów potraf i ł Schil ler powiązać w jedno zwarte 
w i d o w i s k o sceniczne (...). Okazuje się, że w Schi l lerowskie j 
koncepcj i w i dow i ska l u d o w e g o i jego sukcesach t k w i ł y zarodki 
dalszych uk ie runkowań teatra lnych. Chodzi m ianowic ie o w p ł y w 
Schil lera na teatr l u d o w y okresu m i ę d z y w o j e n n e g o " . 1 9 

Tak w ięc w efekcie wszystk ich w y m i e n i o n y c h wcześniej w p ł y ­
w ó w , doświadczeń, fascynacj i , „ w y s o k i c h strojeń d u c h o w y c h " 
Jędrzej Cierniak s fo rmu łowa ł własną koncepcję „ tea t ru l udo­
w e g o " , zgodną z duchem swo jego czasu, z panu jącym k l imatem 
in te lektua lnym. Oto, w zasadniczym zarysie, ona: Obrzędy l udo ­
w e są specyf iczną formą teatru. Doskonalone przez w ie le poko leń 
s łowa, gesty, zwycza jowe czynnośc i , muzyka, taniec, pieśń, jak 
również l u d o w y strój i dekoracje związane z każdym tak im 
ob rzędowym w i d o w i s k i e m zwierają w sobie cenne pierwiastk i 
zorgan izowanego, autentycznego piękna. Jest t o p iękno samoro­
dne, oryginalne i w łasne. Takiego teatru nie trzeba się uczyć, 
mozoln ie przyswajać sobie zasad jego funkc jonowan ia , b o w i e m 
taki teatr nosi się w e k rw i , w ięc wystarczy być w nim sobą i ty lko 
sobą. 

Trzeby jednak uszlachetnić go przez oczyszczenie ze z łych, 
obcych naleciałości, jak również należy rozwi jać jego fo rmy 
w łasnym, t w ó r c z y m wys i ł k iem. Czynić t o p o w i n n o każde ś rodo­
w isko , każdy region zgodnie ze s w y m duchem i swoją tradycją, 
stare treści artystyczne wzbogacając ideami s w e g o czasu, a w t e ­
dy uzyska się w y n i k i znakomite, war tośc iowe artystycznie, a czę­
sto wręcz imponujące. 

Taki w łaśn ie teatr w e d ł u g Cierniaka móg ł być godny miana 
l udowego , b o w i e m treść i fo rmę czerpać będzie z ludu i t o 
za równo wie jsk iego, jak i robotn iczego. 

Nie ograniczył się on ty lko do opracowan ia fo rmuły „ tea t ru 
l u d o w e g o " , lecz dokona ł wręcz g igantycznej pracy w celu 
zaszczepienia tej idei w całej ówczesnej Polsce. 

Jest rzeczą ważną i interesującą jak Cierniak real izował swoją 
wiz ję, jak t raktował materiał fo lk lorystyczny? M i m o całego de ­
k la rowanego pietyzmu i niezaprzeczalnie szczerych intencj i au ­
tentyczny obrzęd l u d o w y (np . wesele krakowskie) w jego 
op racowan iu ulegał specyf icznej styl izacj i , nabierając cech bl is­
k ich mistycznemu ry tua łowi zamkniętemu w pewien narzucony 
gorset inscenizacyjny. „ W s łonecznym kręgu. W i d o w i s k o cyk­
liczne oparte na zwyczajach i obrzędach z żywobyc iem w ie js ­
kiego człeka w dorocznym ob iegu słońca z w i ą z a n y c h " 2 0 — jest 
w i d o w i s k i e m ujętym w tak ścisły rygor d idascal iów, iż t rudno 
m ó w i ć o ewentua lne j spontaniczności w y k o n a w c ó w , a wyraźna 
dbałość o estradową ( w przenośni) sprawność i e fek towność 
w idow i ska stoi w zasadniczej sprzeczności z założeniem, iż 
mia łoby ono się stać sposobem, czy raczej inspi ru jącym przy­
k ładem na ożywien ie t radycj i , na ożywien ie l u d o w y c h obrzędów. 
Nie próbuję nawet pobieżnie anal izować tekstu, zasady w y b o r u , 
b o w i e m nie o n jest nawet w t ym wszystk im najważniejszy ( ! ) , 
a właśn ie formuła inscenizacyjna. 

Umieszczenie przez Cierniaka w zasadzie całego „ teat ru l udo ­
w e g o " w sferze sacrum zmusi ło go po pierwsze do tworzen ia 
w i d o w i s k ob rzędowo- ry tua lnych wy t rzeb ionych z nadmiernej 
(?!) jego zdaniem soczystości , dosadnośc i , czy wręcz jurnośc i , co 
już samo w sobie oznaczało przesunięcie ich z zamierzanego 
autentyku w obrazki bukol iczne, po drugie fascynacje eleuzyńs-
kie s p o w o d o w a ł y pójście ryzykowną drogą pseudorekonstrukcj i 
obrzędów pogańsk ich. S ł o w e m jako forma czysto teatralna, jako 
propozycja pewnej zabawy — rzecz interesująca. Jako formuła 
przywołania prastarego obrzędu, przy braku znajomości u Cier­
niaka i ludzi, dla k tórych „ o b r z ę d " p rzygo towywa ł przedchrześ­
ci jańskiej symbol ik i , pełnej mi to log i i pogańskiej — była zwycza j ­
nym n ieporozumieniem. 

Dla mnie formuła inscenizacyjna „ teat ru l u d o w e g o " kojarzy się 
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a zasadzie specyf icznej jedności ze styl izacjami p lastycznymi 
'of ii Stryjeńskiej czy Władys ława Skoczylasa. Podobna zachodzi 
elacja między p ie rwowzorem a ar tystycznym opracowan iem. 

Jan Stanis ław Bystroń nie dał sobie w m ó w i ć autentyczności 
ibrzędu w w i d o w i s k u Cierniaka. Stwierdzi ł , że zyskuje on : 
...najczęściej na sprawnośc i i na spoistości akcj i , ale traci swą 

spontaniczność, bezpośredniość, czy też po prostu mówiąc , swó j 
obrzędowy charakter, stając się coraz bardziej teatrem. Rozmaite 
'w iązk i młodzieży l udowe j , un iwersytety l udowe i kursy ośw ia to ­
we prowadzą czasem systematyczną naukę inscenizacji obrzę-
l ó w wed le z góry podanych w z o r ó w , szerzy się w ten sposób 
ewnętrzną obrzędowość, nadając jej jeszcze najczęściej fo rmy 
togatsze i okazalsze niż dawn ie j , ale zatraca się równocześnie 
ywą tradycję ob rzędową" . 2 1 

Tak w ięc nie udało się Jędrze jow i C iern iakowi s tworzyć 

fo rmu ły teatru = obrzędu, teatru = mister ium, które chciał by lud 
przyjął jako swó j w łasny dla wyrażania i zaspokajania najg łęb­
szych potrzeb d u c h o w y c h . Natomiast w płaszczyźnie czysto 
teatralnej, s tworzy ł w teori i i praktyce inscenizacyjnej oryg ina lny 
rodzaj w i d o w i s k a , które przez cały okres przedwojn ia k u l t y w o ­
w a n e by ło za równo przez Związek Młodz ieży Wiejskiej RP 
„ W I C I " , jak i przez Uniwersyte ty Ludowe . Stało się o n o poprzez 
sięganie do pogańsk ich źródeł, poprzez przedz iwny synkretyzm 
pogańsko-s łow iańsko-greck i i chrześci jański, j ednym ze sposo­
b ó w wyrażania przez ruch m łodo-w ie jsk i swoje j ideolog i i , mi tu 
o własnej roli i znaczeniu w narodzie i państwie. 

Po II wo jn i e św ia towe j nastąpi ło w latach pięćdziesiątych 
z przyczyn po l i t yczno- ideo log icznych bezkompromisowe znisz­
czenie dorobku Cierniaka, w tym założonego przezeń Instytutu 
Teat rów L u d o w y c h . 

P R Z Y P I S Y : 

1 Henryk Tymon J a k u b o w s k i , Teatr amatorski na wsi. War­
szawa 1978 г., s. 37 

2 Tamże, s. 3 8 
3 Sam fakt powstan ia z w i ą z k u teat rów, jest d o w o d e m na to 

iz musiało ówcześnie działać dużo scen amatorskich. Działając 
w p e w n y m rozproszeniu, ale w myśl wspó lne j idei i , udało się 
intel igencj i upowszechn ić na ws i scenę amatorską lub przynajm­
niej w y w o ł a ć potrzebę jej zaistnienia. 

4 Cytat za: Jakubowsk i , op . cit., s. 5 2 - 5 3 . Proszę po równać ten 
tekst choćby z wystąp ien iami Stanis ława Wi tk iew icza o o g r o m ­
nym rezonansie spo łecznym na obszarze wszystk ich zaborów, 
dotyczącym jego koncepcj i „ s t y lu zakop iańsk iego" jako stylu 
na rodowego w architekturze i zdobn ic tw ie . 

* Cytat za: J a k u b o w s k i , op. cit., s. 5 5 - 5 6 
6 Przyk ładowo Józef Ignacy Kraszewski założył w e L w o w i e 

.Macierz Szko lną" w 1 8 8 0 r. Pomysł i koncepcja przyjęły się na 
terenie wszystk ich zaborów. W 1 8 8 5 r. powsta ła „Mac ie rz 
Szkolna Księstwa Cieszyńskiego", a w zaborze rosyjskim „Po lska 
Macierz Szko lna" w 1905 г., zalegal izowana w rok później , 
w efekcie pewne j l iberalizacji pol i tyk i carskiej po wydarzeniach 
' ewo lucy jnych . W zaborze pruskim działało od 1 8 8 0 r. Towarzys-
w o Czytelń L u d o w y c h . W zaborze rosyjskim działalność teatra l ­
ną prowadz i ło także Stowarzyszenie Szerzenia Oświaty „ Ś w i a t -
o " skupiające rzemieś ln ików i c h ł o p ó w . Z in ic ja tywy Stefana 

Żeromskiego powsta ł oddział w Nałęczowie, a ko ło dramatyczne 
w n im prowadz i l i rzeźbiarz Józef Gardecki i Faustyna Morzycka. 
Po 1905 r. również w zaborze rosyjskim powsta ło Towarzys two 
Kultury Polskiej prowadzące m.in. działalność teatralną. Były to 
organizacje, w powodz i i nnych , znaczniejsze, skupiające 
w s w y c h szeregach w y b i t n y c h przedstawiciel i polskiej in te l igen­
cji (obok wcześnie j w y m i e n i o n y c h np. Mar ię Konopnicką, W ł a ­
dys ława Orkana i in . ) . 

7 Akademick ie ko ło „E leus is " na Uniwersytec ie Jag ie l lońsk im 
zostało formalnie zarejestrowane dopiero w 1908 г., co nie 
zmieniało faktu l icznego udziału w tej organizacj i młodzieży 
akademickie j o d samego jej początku. To przecież g ł ó w n i e d o 
s tuden tów zwróc i ł się Lutos ławski rzucając z katedry U J hasło 
w y c h o w a n i a na rodowego , przec iwstawia jącego się dest rukcy j ­
nym w p ł y w o m szkoły zaborców. Zostało ono podjęte przez nich 
entuzjastycznie. 

8 Poza Krakowem najsi lniej „E leus is " działało na terenie Śląska 
w Zabrzu, Zaborzu i G l iw icach . Były to par excel lence organizacje 
robotn icze, powsta łe z in ic ja tywy działaczy śląskich. Wydawa ł y 
one nawet własne pismo „ I sk ra " , które założył Lutos ławski . 

9 Stanis ław Pigoń, Z Komborni w świat. Warszawa 1983, s. 243 
1 0 Tamże, s. 275 
1 1 Krystyna Barszczewska, Eleusis - tajny związek młodzieży 

polskiej w Zabrzu, „K ron ik i miasta Zabrza" 1976 , nr 9, s. 33 
1 2 St. P igoń, op. cit., s. 241 
Również sam Pigoń, będący na na jwyższym szczeblu w t a j e m ­

niczenia w „E leus is " i odgrywa jący w n im ogromną rolę (m. in . na 
terenie Śląska) — brał czynny udział w tworzen iu harcerstwa 
polsk iego, co nie by ło w jego bogatym życiorysie specjalnie 
eksponowane. „16 .11 .1911 r. Naczelna Komenda Skau towa 
(czyl i d ruh Tadeusz St rumi ł ło — przyp. SAWis) w e L w o w i e 

mianowała 26- le tn iego Stanis ława Pigonia d r u ż y n o w y m I Pro-
kocimskiej Drużyny Skautowej im. ks. S. Brzóski. (Przez trzy lata 
dr P igoń był nauczycielem i w y c h o w a w c ą w prokocimskie j 
średniej „ N o w e j szkole" , n ieopodal pałacu Jerzmanowsk ich . 
Prócz ćwiczeń w polu i zajęć harcerskich drużyna zajmowała się 
tematyką dość niezwykłą: na zbiórkach ana l i zowano książki 
— m.in. R. Dmowsk iego Myśli nowoczesnego Polaka i oczywiś ­
cie M ick iew iczowsk ie Księgi Pielgrzymstwa w opracowan iu 
kry tycznym drużynowego . (...) Praca d rużynowego Pigonia 
wywar ła w p ł y w na ideologię powsta jącego w ó w c z a s harcerstwa 
polsk iego. Widać to w programie A. Ma łkowsk iego (założyciela 
organ izac j i ) " . Marek Lovel l , „ E c h o Krakowa" , Nr 248 ( 1 3 3 0 9 ) , 
Kraków, 2 1 - 2 6 grudn ia 1 9 9 0 r. 

1 3 W latach 1 9 4 8 - 1 9 4 9 , a potem po odrodzeniu ZH P, od 1957 
— d o 1962 roku by łem cz łonk iem w Krakowie drużyny harcerskiej 
Czarnej Trzynastki im. Zawiszy Czarnego z Garbowa. Otóż 
drużyna posiadała (i posiada nadal) bogatą tradycję, własne 
fo rmy życia organizacyjnego. Powstała w 1918 roku. Od począt­
ku, aż do mo ich czasów była drużyną puszczańską o ob rzędowo­
ści s łowiańsk ie j . 

Opis w i d o w i s k ob rzędowych Cierniaka, zachowane zdjęcia, 
skojarzyły mnie się natychmiast z obrzędami moje j drużyny. Były 
one do siebie zadziwia jąco podobne. Wyraźnie pochodz i ły z j e d ­
nego pnia. 

1 4 Stanis ław Pigoń, Cierniakowa nuta, (w : ) Na drogach kultury 
ludowej— rozprawy i studia. Warszawa 1974 , s. 5 3 4 - 5 3 5 

1 5 Cytat za: J a k u b o w s k i , op . cit . , s. 56 
1 6 Jędrzej Cierniak, Źródła i nurty polskiego teatru ludowego. 

Warszawa 1 9 6 3 , s. 41 
1 7 Józef Burszta, Kultura ludowa - kultura narodowa. War­

szawa 1974 , s. 2 8 8 
1 8 Tamże, s. 2 8 8 
1 9 Tamże, s. 289 , 290 
2 0 Jędrzej Cierniak, W słonecznym kręgu. Widowisko cykliczne 

oparte na zwyczajach i obrzędach z żywobyciem wiejskiego 
człeka w dorocznym obiegu słońca związanych. Warszawa 1 9 4 8 

2 1 Jan S. Bystroń, Kultura ludowa, Warszawa 1947 , s. 402 . 
Cytat za: H. T. Jakubowsk i , Teatr amatorski..., op. cit., s. 91 

2 2 Nie chcąc rozbudowywać kontekstu pominą łem „ teatr 
z g ł o w y " czy inaczej „ teatr inscenizacj i " Ignacego i Zof i i Sola-
rzów, rozpowszechniany przez n ich w tzw. ruchu m łodow ie j sk im . 
W odróżnieniu od Cierniaka, który za jmował się fo rmami bardziej 
monumen ta lnym i , Solarzowie tworzy l i od samego początku teatr 
małych fo rm. M i m o , iż rozpoczęli swo je działania niezależnie od 
siebie, już od 1925 roku, od w izy ty Cierniaka u nich w Szycach, 
podjęta zostaje stała współpraca i kontakt . Solarzowie, podobn ie 
jak Cierniak, akcentowal i „ odw ieczną odrębność historyczną 
i ku l tu rową c h ł o p ó w " . Inscenizowal i ko rowody , obrządy np. 
s o b ó t k o w e czy inne, wybiera l i miejsca „ ś w i ę t e " , dęby stare, 
uroczyska, ow iewa jąc wszystko mistyką ni to prapogańską, ni t o 
chrześcijańską. O d w o ł y w a l i się do kul tury p iastowskie j , tej pusz­
czańskiej, bo rowe j , najczystszej, bo opartej na najwyższym s top­
niu symbiozy cz łowieka z przyrodą. 

Działalność So larzów dopełniała w sposób znaczący poczyna­
nia teoretyczne i praktyczne Jędrzeja Cierniaka. 
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